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Fot. J. Dąbrowski 


Dzięki tyrystorom i półprzewodnikom będzie oszczędniejsza 


ELEKTRYCZNA LOKOMOTYWA 
NA PRĄD STAŁY I ZMIENNY 
z kombinatu „Skoda” w Pilznie 


CSRS (PAP). W kombinacie 
„Skoda” w Pilznie skonstruo- 
wano nowy typ elektrycznej lo- 
komotywy, przystosowanej do 
prądu stałego i zmiennego. 
Jest to pierwsza w CSRS loko- 
motywa (przeznaczona na dłuż- 
sze trasy) wyposażona w tyrys- 
torowe urządzenia do regulacji 
prądu. 


Dzięki zastosowaniu  pół- 


Czy kanarki 
wyśpiewują również 
ostatnie hity? 


IW TEJ 
ORKIESTRZE 
JEST SOLISTA 

I CHÓR 


ZSRR (PAP). Mieszkaniec 
Swieradłowska, Afanasij Salni- 
kow, już od dzieciństwa zajmo- 
wał się hodowlą śpiewających 
ptaków. Ostatnio osiągnął god- 
ny odnotowania sukces — wy- 
szkolił całą orkiestrę złożoną 
z kanarków. Jest w niej „solis- 
ta”, jest i naśladujący go 
„chór”. Ptaki śpiewają według 
tonu i taktu podanego im na 
dowolnym instrumencie. 

Gdy zaś twórca tej nieco- 
dziennej orkiestry uderza łyże- 
czką w filiżankę, wystukując ja- 


kąś melodię — ptaszki natych- « | 


miast podchwytują ją i zaczy- 
nają „improwizować ”, (kl) 


przewodników nowa lokomo- 
tywa, oznaczona symbolem 
„Skoda 69 e”, będzie wyjątko- 
wo ekonomiczna w eksploata- 
cji. W stosunku do obecnie uży- 
wanych przewiduje się osz- 
czędność energii elektrycznej 
rzędu 20 proc.; w skali rocznej 
wynosić to będzie 200 tys. kilo- 
wafogodzin. Lokomotywa zo- 
stanie wyposażona w wiele 


różnych nowoczesnych urzą- 
dzeń: elektrodynamiczne ha- 
mulce, automatyczny regulator 
szybkości, diagnostyczny sys- 
tem kontroli poszczególnych 
elektrycznych obwodów. Zo- 
stanie zmodyfikowana również 
kabina, która będzie odporna 
na uderzenia o sile 30 ton. 


(tok) 


Pierwszy wydany w kraju po otrzymaniu przez Czesława Miło- 
sza Nagrody Nobla tom jego poezji opuścił już drukarnię Narodo- 
wą w Krakowie. 
Na zdjęciu — współtwórcy książki: Włodzimierz Pawlak i Jerzy 


Wolski 


Fot. CAF 
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ardzo lubią pracować społa 

cznie I nie mogą sią zgodzić 

z opinią, że społecznik to za 
wód, sposób dorabiania się (choć 
to też sią zdarza) przynoszący wiele 
korzyści, ulg. Przynajmniej ja sty. 
kam sią z wprost przeciwnymi rea 
kcjami. Zawsze angażowałem sią 
bezinteresownie w pracę społecz 
ną, gdyż to dla mnie największa 
przyjemność. Np. robienie gazetki, 
praca w kółku LOP, fotograficz- 
nym, udział w akademiach itp 
Właśnie uważam, że kto chce 
w pełni tego słowa znaczeniu być 
społecznikiem, to powinien wią- 
zać tę działalność ze swoimi zain- 
teresowaniami. Wielu tym, którzy 
stoją z boku, nie mieszają się 
w sprawy ludzkie, wydaje się, że 
praca społeczna to same laury, wy- 
różnienia, nagrody, ale sami wolą 
nie próbować, czy się może boją 
spróbować. Najlepszym dla nich 


Przyznano nagrody 
za najlepszą 
korespondencję 


| KONKURS 
TRWA! 


Czekamy na Twój list! 


najbliższym otoczeniu? 


Napisz, co ciekawego wydarzyło sięw Twoim 


ZABYTEK 
PROSTO Z NIEBA! 


ZSRA (PAP), Starodawna draw. 
niana carkiaw, pochodząca z 1676 
roku, znalazła aliqą w muzaum archi 
toktury ludowaoj w Nowgorodzia 
w aposób tócla cudowny 
bowiem przewieziona holikopta 
rom ża znajdującoj sią w odległości 
220 km od Nowgorodu wioski Bu 


została 


dowią na miejscu ostrożnie rożo 
brano, starannie ponumerowano 
jej poszczagólna elementy i powią 
zano w pakiety, Wystarczyło kilka 
lotów halikoptara „MI:12”, by za 
bytkowa 
w mmuzaum „Witosławkij” w Now 
qgorodzie (ki) 


cerkiew znalazła sią 


Czy warto być społecznikiem? 


TO NIE MOJE 
ALE NASZE! 


wyjściem jest formuła: „Po co się 
mieszać w nie swoje sprawy? Aczy 
to „nie moje” nie jest wspólne? 
W szkole są nauczyciele, którzy 
szczególnie sprzyjają aktywności, 
samodzielności, no ale, niestety, 
są również tacy, nauczeni być mo 
że tego w młodości, że lepiej być 
tylko dla siebie, a więc uczyć się, 
uczyć... niż angażować się w spra 
wy dotyczące środowiska szkolne 
go.Ciwłaśnie profesorowie traktu 
ją społecznikostwo jako pozoranc- 


two. Pomimo negatywnych opinii, 
uważam, że działania społeczne 
jest konieczne, bo zarówno życie 
dorosłych, jak i młodzieży opiera 
sią na działaniu bezinteresownym 
nie można wszystkich swoich dzia: 
łań wiązać z efektem materialnym, 
konsumpcyjnym zycia 
Ą gdzie miejsce na wartość ludz 
kich działań? 


stylem 


Stanisław Dłuski 
Dębowiec, woj. Krosno 


Co Cię irytuje, co Ci się podoba? 
Przypominamy, pisz o jednej sprawie ale do- 
kładnie, podając wszystkie szczegóły! 

Na autorów najlepszych, wydrukowanych lis- 

tów czekają nagrody: 

— kolorowe znaczki „Świata Młodych” i albu- 
my „Hobby”. 

© Nagrodę — niespodziankę ujawnimy w nastę- 
pnym komunikacie. 

Uwaga! Na kopercie zaznacz: „Konkurs na najlepszą 
korespondencję!” 

Dziś drukujemy listę pierwszych zdobywców nagród 
— autorów najlepszych korespondencji: 

Albumy „Hobby” otrzymują: 

1. Violetta Leończuk, ul. Wejhera 3c m 37, 80-346 
EE za list pt.: „Uwierzyłam w siebie”, 133 nr 
„SM”. 

2. Andrzej Feit, ul. Prądzyńskiego 38, 37-700 Prze- 
W: za list pt. „I tak wiem, że dostnę te łyżwy”, 135 nr 
„ŚM”. 

Kolorowe znaczki „Świata Młodych” otrzymują: 

1. Magdalena Konias, ul. Młyńska 7 m 51, 31-469 Kra- 
ków za list pt. „Nasze zobowiązania wobec starszych 
ludzi” nr 130 „ŚM”*. 

2. Jolanta Larkowska, ul. Dworzec Południowy 2, 68- 
300 Lubsko za list pt. „Kiedy przestąpicie progi nowej 

* szkoły” 131 nr „ŚM”. 

3. Ewa Sienkiewicz, ul. Sienkiewicza, 16-050 Michało- 
wo, za list pt. „Wolne soboty”, 132 nr „ŚM”. 

4. Barbara Kuzak i Danuta Ślusarczyk, Szkoła Podsta- 
wowa nr 2 ul. Koralewskiego, 38-200 Jasło, za list pt. 
„Częściej z rodziną, z przyjaciółmi” 134 nr „ŚM”. 

5. Jolanta Bryg, Lipiny 222, 39-220 Pilzno, za list pt. „Dla 

solenizantek najlepsze życzenia”, 136 nr „ŚM”. (bs) 


Tylko patrzeć jak w górach zaroi się od amato- 
rów białego szaleństwa. Wprawdzie każdego ro- 
ku przybywa im przeróżnych wyciągów narciar- 
skich, ale tych tak potrzebnych urządzeń jest 
wciąż za mało. Dlatego też narciarzy ucieszy za- 
pewne informacja, że w Ustrzykach Dolnych 
trwają prace wykończeniowe przy budowie 
orczykowego wyciągu na północnym stoku Ka- 
miennej Laworty. Ma on 1000 m długości, przy 
różnicy wzniesień 250 m. Warto dodać, że w bie- 
zącym sezonie zimowym w Ustrzykach Dolnych 
odda się dla narciarzy dwa wyciągi orczykowe 
i trzy zaczepowe. Na zdjęciu widzimy właśnie 
jak panowie Stanisław Dutka i Marian Żądło 
sprawdzają działanie uchwytów najnowszego 
urządzenia. (zp) 


Fot. CAF 


USA (PAP). Czego ci Ameryka- 
nie nie wymyślą... Ostatnio, w cza- 
sie kampanii wyborczej w USA, 
którą wygrał — jak wiemy — Ronald 


Reagan, amerykańska agencja 
prasowa „Associated Press'” wy- 
najęła... drzewo stojące przed rezy- 
dencją Reagana w Pacific Palissa- 


des, koło Los Angeles. Na drzewie 
tym zawisł w zamykanej na kluczyk 
skrzynce — telefon. Z telefonu zaś, 
unikając ścisku i zamieszania przy 
„zwykłych” aparatach telefonicz- 
nych, korzystali w spokoju kore- 
spondenci „Associated Press”, 
przekazując -bezpośrednie spra- 


wozdania z trwającej kampanii. 
Kalifornijskie _ drzewo-telefon 
stało się od razu:sławne. Oglądały 
je już tłumy ludzi, a nawet przyszły 
wiceprezydent; gdy tylkó przyje- 
chał do rezydencji Reagana, zaraz 
poszedł je obejrzeć. 
(ki) 


Jestem wzruszony 
i proszę o wybaczenie 


W 128 numerze „Świata Młodych” 
na moją prośbę został zamieszczony 
w ramce mój adres. Po trzyletniej cho- 
robie zostałem zoperowany. Bardzo 
pragnąłem 2 kimś korespondować 
w tak ciężkim dla mnie okresie, jak 
rekonwalesccncja. Nie przypuszcza 
łem jednak, że młodzież okaże mi tyłe 
serca. Dostałem ponad trzysta listów 
I tu zaczął się mój problem. Nie chcę, 
aby ktoś o mnie żłe pomyślał, ale ja 
jeszcze nie jestem w stanie odpisać na 
tak dużą ilość listów. Na kilka ow 
szem, lecz później pisanie męczy mnie 
Chcę zatem serdecznie przeprosić 
tych, którzy nie dostaną odpowiedzi 
Myślę, że wybaczą mi to. Jestem wzru 
szony ich życzliwością. Pozdrawia 
wszystkich — powracający do zdrowia 


Staszek Sroka 


Ja też nie wstydzę się 
zielonej tarczy 


Bardzo spodobał mi się list Laury 
zatytułowany „Nie wstydzę się zielo- 
mej tarczy”. Ja tak samo jak Laura 
chodzę do Zasadniczej Szkoły Budow- 
lanej i nie wstydzę się tej szkoły. Nie 
ma szkół lepszych 1 gorszych, jak nie- 
którzy uważają. Przecież muszą być 
różne typy szkół, ponieważ wszyscy 
nie mogą pracować w jednym zawo: 
dzie. Muszą być pracownicy fizyczni 
1 umysłowi. Cóż by się bowiem działo, 
gdyby wszyscy w Polsce ukończyli wy- 
ższe uczelnie? Trzeba trzeźwo patrzeć 


BRON Stacha 


,„Kasztanko” — 
ja robię to co lubię! 


Nawiązuję do listu ze 128 n-ru 
„,Świata Młodych” — nie zgadzam się 
z wypowiedzią „,Kasztanki”. Uwa- 
żam, że swojego zdania nie należy na- 
rzucać innym. „„Kasztanka” powinna 
swój list sformułować w stylu — opisu 
swoich zainteresowań, a nie „,gardzą- 
cym tonem?” wypowiadać się na temat 
spędzania wolnego czasu przez swoich 
rówieśników. Owszem — turystyka, 
czy sport są bardzo ciekawe, ale nie- 
którzy wolą dyskoteki i rozrywki po- 
dobnego typu. Ja na przykład w okre- 
sie letnim żegluję, wiosną jeżdżę na 
rajdy, biwaki (należę do PTTK). Ale 
również lubię chodzić na dyskoteki 
i bawię się aż do miłego zmęczenia. 
Róbmy to, co lubimy, nie krytykujmy 
innych. 

5 Katarzyna 


Starszy brat mnie bije 


Mam starszego brata, który mnie 
ciągle bije. To już chyba jest u niego 
chorobliwe. Nie może przejść obok 
spokojnie — musi mnie uderzyć, po- 
pchnąć, szturchnąć. Nawet nie próbu- 
ję mu oddać, bo ma nade mną dużą 
przewagę fizyczną. Gdy informuję 
o tym rodziców, mówią żebym nie 
skarżyła. Co więc mam robić? Myślę, 
iż nie ja jedna jestem w takiej sytuacji. 
Czekam na dobre rady od dzitwcząt, 
które maja „silnych””, starszych braci- 
szków. 

Nieszczęśliwa 


Do kącika przyjaciół 


Mam czternaście lat, 170 cm wzros- 
tu i ważę 54 kg. Jestem szatynką o zie- 
lonych oczach. Nie lubię fizyki, nato- 
miast uwielbiam język polski oraz his- 
1orię. Kocham książki i poczję. Zbie- 
ram zagraniczne pocztówki, opakowa- 
nia po czekoladzie. Lubię film i muzy- 
kę rozrywkową. Unikam ponuraków. 
Interesuje mnie także archeologia oraz 
balet. Uwielbiam zwierzęta. Jeśli ko- 
muś przypadłam do gustu — czekam na 
listy. Odpiszę. 


TUTAJ ZOSTANĘ! 


Moje miasteczko wśród lasów i pagórków 


Miasteczko, w którym miesz 
kam, leży nad rzeką Wisłoką 
wśród lasów i pagórków. Daw 
niej nie Gerpialam tego miejsca 
Podobały mi się wielkie miasta, 
takie jak Warszawa czy Kraków 
Teraz zrozumiałam, że miesz 
kać wśród lasów i pagórków, to 
szczęście. Wiosną nie mogę na- 


patrzeć się na rozwijającą się 
przyrodę. Bardzo lubię chodzi 
na wycieczki, a najbardziej na 
olaczające miasteczko wzęórza 
W czasie tych wędrówek rysuję 
krajobraz (rysowanie i malowa 
nie jest moim hobby). Próbuję 
leż układać wierszyki 
Miasteczko ma bardzo boga 


KTO WIE 
GDZIE JEST 
MAŁY? 


Nazywam się Piotrek. Mam 9 
lat, chodzę do trzeciej klasy 
Szkoły Podstawowej nr 26. Na 
wiosnę ja i moja młodsza sios- 
tra Ewa, dostaliśmy od rodzi- 
ców psa ze schroniska. Nazwa- 
liśmy go Mały. Bardzo przywią- 
zaliśmy się do tego miłego 
stworzenia. W połowie sierpnia 
wyjechaliśmy na wczasy. Było 
nam bardzo smutno, kiedy do- 
wiedzieliśmy się, że nie może- 
my tam zabrać naszego Małe- 
go. Musieliśmy więc oddać go 
do babci na przechowanie. Gdy 
do zakończenia turnusu brako- 
wało 10 dni, dowiedzieliśmy 
się, że Mały zginął. Było to na 
Pradze, przy Pomniku Braters- 
twa Broni, na ul. Targowej. 

Odkąd wróciliśmy do War- 
szawy, szukamy go wszędzie. 
Jest średniej wielkości, rudo- 
brązowy, pyszczek ma podob- 
ny do jamnika i długie chude 
łapki, długi cienki ogonek. Był 
leczony po chorobie, jaką prze- 


chodził w schronisku. Uciekł 3 
września i chociaż jest już gru- 
dzień mamy jeszcze nadzieję, 
że się znajdzie. Zwracam się 
z prośbą do koleżanek i kole- 
gów, jeśli ktoś widział, albo 
wie, gdzie jest nasz piesek, za 
którym z siostrą tak bardzo tę- 
sknimy, niech zawiadomi nas 
gdzie go można szukać. Przesy- 
łam także zdjęcie Małego. 


Mój adres: 

ul. Miedziana 4a m 13 
00-814 Warszawa 
Piotr Dymiński 


tą historią, Mialo ono prawa 
miejskie, ale je utracilo. W Brzo 
stku, bo lak nazywa się moje 
miasteczko, był także ratusz 
który spłonął. Społeczeństwo 
Brzostka po Il-giej wojnie świa 


towej postawiło pomnik ku czai 
poległych z rąk hitlerowskiego 
najeźdźcy mieszkańców Brzost 
ka i okolic. Tutaj także mieszkał 
Ignacy Łukasiewicz. Miasteczko 
powoli się rozwija, powstają 
bloki mieszkalne, sklepy zakla 
dy przemysłowe. Mieszkam lu 
od urodzenia i chyba będę mie 
szkać do końca życia, bo takie 
go miejsca nie można opusz- 
czać. Każdy może powiedzieć 
że tutaj nie ma niczego nadzwy- 
czajnego, ale wedlug mnie to 
miasteczko jest bardzo piękne. 


Bogusława Gwiżdż z Brzostka 
woj. Tarnów 


SKO 
PIERWSZY 
BANK UCZNIÓW 


W wielu szkołach podstawo- 
wych w Zielonej Górze w dniu 
ślubowania pierwszaki otrzy- 
mują książeczki SKO z symboli- 
cznym wkładem. 


Uczniowie tego wojewódz- 
twa biorą udział w konkursie — 
„Dziś oszczędzam w SKO, jutro 
w PKO”. W ubiegłym roku zgro- 
madzili na swych książeczkach 
3,5 mln zł. W roku szkolnym 
1980/81 wartość oszczędności 
sięga już 2,5 mln zł. 


W szkołach średnich istnieją 
wspólne klasowe książeczki 
SKO, na których składa się pie- 
niądze wypracowane ze zbiórki 
makulatury, na wykopkach czy 
przy sadzeniu lasu. Później słu- 
żą np. jako dofinansowanie wy- 
cieczek szkolnych. (dr) 


STOI 


NA STACJI 


LOKOMOTYWA... 


W samym centrum Tarnow 
skich Gór, przed Technikum 
Kolejowym jest małe Muzeum 
Kolejnictwa. Jego główna 
część znajduje się na przed 
mieściu miasta, koło zabytko 
wej kopalni 

Przed technikum stoją dwie 
maszyny. Umieszczono je tam 
na zasadzie kontrastu. Z jednej 
więc strony nowoczesna loko- 
motywa spalinowa, a z drugiej 
stara lokomotywa Jedna 
z tych, które tworzyły początki 
PKP. Historia tej lokomotywy 
jest bogata, ponieważ służyła 
ona w kolejnictwie do 1968 r 
Ciekawe do czego taka stara 
lokomotywa mogła być przy- 
datna, dziś, w dobie lokomo- 
tyw elektrycznych i spalino- 
wych? Pewnie stała najczęściej 
na bocznicach. Żal było oddać 
ją do złomowni. Czasem, gdy 
może zawiodła jakaś spalino- 
wa, zapalono znów pod kotłem, 


by przetoczyć tabor. Ale na 
ogół stała na bocznicy i rdze 
wiała. Bardzo słuszną decyzją 
podjęty władze Tarnowskict 
Gór, by postawić ją w centrum 
jako pomnik dawnej techniki 


Jest to 47-tonowy parowóz 
towarowy o układzie osi 0-4-0, 
pochodzi z roku 1893 i jest pro 
dukcji niemieckiej - na co 
wskazują napisy. Rozwijał 
prędkość maksymalną 50km/h 
i ma moc 660 KM. Posiada on 
także tender o poj. 12 m”, trzyo 
Siowy, kolejny dowód na to, że 
jest to lokomotywa niemiecka, 
ponieważ trzyosiowe tendry 
produkowały wtedy tylko za 
kłady niemieckie. Polskie zakła- 
dy w całej historii lokomotyw 
parowych produkowały tylko 
tendry czteroosiowe. 


Tekst i fot. Mariusz S. 
Tarnowskie Góry 


DZIEŃ PRZYJACIÓŁ SZCZEPU 


(Inf. wł.). Harcerze z 254 
Szczepu Warszawskich Drużyn 
Harcerskich zorganizowali 
w swojej szkole Dzień Przyja- 


„Próbujemy stworzyć warunki jakw mieście, 


PONIEWAŻ MIESZKAMY NA WSI...” 


Martwię się, bo mam w tej chwi- 
li cztery dwójki i boję się je pokazać 
mamusi. W rzeczywistości moje 
życie nie jest jednak smutne. Mam 
wielu kolegów i koleżanki. Ale naj- 
bardziej lubię moją wronę, którą 
nazwałem Aga. Jest mała i nie umie 
fruwać, ale i tak jest pocieszna. 
Aga też ma przyjaciół. Gdy jestem 
w szkole, a wracam dopiero o 14.00 
(dojeżdżam szkolnym autobusem 
4 km) bawi się z psem, małymi 
kotkami, a także z kurczakami. 


Ja w ogóle bardzo lubię zwierzę- 
1a. Kupiłem sobie lornetkę iw wol- 
nych chwilach obserwuję przyro- 


dę. Mam zamiar zostać przyrodni- 
kiem, lubię chodzić po lesie, po- 
nieważ kiedy jestem sam, to nie 
rozmawiam. Lubię moją wieś 
zgodnie ze znanym u nas powie- 
dzeniem: „.„Człowiek powinien ko- 
chać to miejsce, gdzie się urodził.” 


Dlatego teraz opiszę mój dom 

i moją rodzinę. Po odrobionych 
lekcjach muszę się zajmować mło- 
dszą siostrą, która ma dopiero pół 
roku. Robię to niezbyt długo, po- 
nieważ półroczną Alinkę bardzo 
lubi bawić moja starsza siotra, Do- 
rota. I kiedy posprząta mieszkanie, 
to zaraz mi ją odbiera. Wszystkich 


w domu jest nas ośmioro: tatuś, 
mama, mój starszy brat Romek, 
dwie siostry, babcia i dziadzio. Ro 
mek już pracuje i bardzo go lubię, 
ponieważ na każdą wypłatę dostaję 
od niego 50, a nawet 100 złotych. 
Nie wspomniałem o Januszu, ale 
on przyjeżdża tylko na niedzielę, 
bowiem mieszka w internacie pod 
Wrocławiem. 


Nasz dóm jest obszerny, składa 
się z dwóch dużych pokoi, jednej 
kuchni i łazienki. Próbujemy stwo- 
rzyć warunki jak w mieście, ponie- 
waż mieszkamy na wsi. Powoli do- 
chodzimy do celu. Urządziliśmy 


już łazienkę, pokój, kuchnię 
i przedpokój. Nie zaliczamy się do 
bogatych rodzin, nie mamy gospo- 
darki. Posiadamy za to pięć środ- 
ków lokomocji: dużego Fiata 
(1300), „„Komarka”, dwa rowery 
i motocykl, który należy do Rom- 
ka. Niektórzy powiadają, że jesteś- 
my bogatą rodzinę, lecz Fiata mo- 
gą mieć nie tylko bogacze. W życiu 
mieliśmy już trzy samochody: Sy- 
renkę, Seata (850D) i tego właśnie 
Fiata (1300). Czasami żartuję, dla- 
czego tatuś nie zamienia tego Fiata 
na odrzutowca. 
iotr Wiśniewski 
Wojszyn 


CZŁUCHOWSCY MODELARZE 


(CAF). Przy Miejskim Domu 
Kultury w Człuchowie (woj. słu- 
pskie) od siedmiu lat działa mo- 
delarnia 
Konstruowane są tu przez mło- 
dzież modele latające i pływają- 
ce — sterowane falami radiowy- 
mi. Młodzi konstruktorzy wielo- 
krotnie brali udział w różnych 
zawodach osiągając dobre wy- 
niki, za które zdobywali medale 
i odznaczenia. 

Fot. CAF 


lotniczo-szkutnicza.. 


ALARM 
W SPRAWIE LEKTUR SZKOLNYCH 


Przypominamy — chcemy wie- 
dzieć bezpośrednio od Was jak 
problem lektur i książek — które 
chcecie i powinniście przeczytać — 
przedstawia się w. dostępnych 
Wam bibliotekach, wypożyczal- 
niach. Jak sobie radzicie? Czeka- 
my na Wasze listy, 

© Zainteresujcie tą sprawą 
wszystkich swoich kolegów ze 
szkół podstawowych i średnich 
oraz Waszych pedagogów, a prze- 
de wszystkim nauczycieli języka 

; 


polskiego! Poproście ich w naszym 
imieniu! 

© Listy te będą argumentem 
w staraniach Ministerstwa Oświaty 
i Wychowania o naprawę tej od 
dawna zaniedbanej sytuacji. Po 
opublikowaniu Waszych wypo- 
wiedzi w „,Świecie Młodych” prze- 
każemy je do Ministerstwa. 

Czekamy! Listy adresujcie: red. 
„Świata Młodych”, ul. Mokotow- 
ska 24, 00-561 WARSZAWA. Na 
kopertach napiszcie „„ALARM”. 


ciół, wysyłając rodzicom pisem- 
ne zaproszenie na kominek. Ale 
wszystko zaczęło się na szkol- 
nym boisku, gdzie nowa druży- 
na pożarnicza dh Roberta Wie- 
czorka, gasiła pozorowany po- 
żar. Na kominku 11 zuchowych 
i harcerskich drużyn prezento- 
wało swój dorobek od początku 
roku szkolnego: nowe nazwy 
zastępów, totemy, piosenki har- 
cerskie, ulubione gry i zabawy 
Najwięcej radości wywołał kon- 
kurs, między harcerzami a ro- 
dzicami, w którym stroną poko- 
naną okazali się dorośli. Gawę- 
dę wygłosił dyrektor, mówiąc 
jak ważne miejsce w życiu szko- 
ły zajmuje harcerska gromada. 
Kominek zakończył się odśpie- 
waniem „już do odwrotu” 
w wielkim kręgu (ponad 200 
osób) splecionych rąk harcerzy 
i rodziców. 

Rada Szczepu zaprosiła po- 
tem rodziców do harcówki, aby 
pokazać im nowe trofea przy- 
wiezione z obozów. Obozowa 
atmosfera harcówki stworzona 
przez przyćmione światła, pła- 
chtę namiotową pod sufitem, 
siatkę maskującą oddzielającą 
kąt zuchowy od harcerskiego, 
obozowe mebelki wykonane 
przez harcerzy, przypominała 
dorosłym ich harcerskie przeży- 
cia. Dopytywali o szczegóły po- 
czynań drużyn, wspominali 
swoje obozowe przygody. 

Gdy wydawało się, że ta har- 
cerska rozmowa dużych i ma- 
lych dobiega końca, organizato- 
rzy poprosili rodziców na her- 
batkę z ciastkami (własne wy- 
pieki!) i tu już mówiło się kon- 
kretnie, jakiej pomocy rodzi- 
ców potrzebuje szczep. 

Sądzę, że dzięki dobrej im- 
prezie Szczep przy Szkole nr 
293 w Warszawie zyskał wier- 
nych i oddanych przyjaciół. (ew) 


NIE MA WINY 
BEZ KARY 


Byłem tam kiedyś w stadninie koni. Poza nią — cicho, spokojnie, 
nawet pompa benzynowa napędzana ręcznie. Bomba wybuchła 
w pierwszych dniach listopada. Tak jakby ktoś bardzo dokładnie 
przemyślał wszystkie posierpniowe zmiany i postanowił wyjść z po- 
mysłem całkowicie niebanalnym. Pewnego dnia stało się więc — 
poszła w Polskę informacja, że w tutejszym zespole szkół (Techni- 
kum Mechanizacji Rolnictwa, Liceum Ogólnokształcące, Zasadnicza 
Szkoła Zawodowa) wprowadzono w życie uczniowski Kodeks Spe- 
cjalny. Janów Podlaski, bo o nim tu mowa, stał się zatem pierwszą 
miejscowością w kraju, gdzie Kodeks taki opracowano i usiłowano 


zastosować. 


CO KOMU ZA CO 


Kodeks janowski składa się Z dziesięciu 
punktów, mówiących o tym, co grozi 
uczniowi popełniającemu wymieniane 
w kolejności przestępstwa. Grozi mu 
właściwie jedno — dzień, lub wiele dni 
specjalnych. Cóż to takiego ów dzień spe- 
cjalny? Przytoczę bez najmniejszego ko- 
mentarza otrzymaną w szkole pisemną 
definicję: 

„W danym dniu (specjalnym) uczeń po- 
winien być jak najczęściej pytany ze wszy- 
stkich przedmiotów. O dniach specjal- 
nych ucznia wychowawca klasy powiada- 
mia rodziców i dyrekcję szkoły”. 


Pytanie: za co uczeń” niesforny może 
być ukarany i jak wielka ma być to kara? 
Taryfa obejmuje takie przewiny jak nieu- 
sprawiedliwiona nieobecność, przestęps- 
two stosunkowo niewielkie, bo wycenio- 
ne na jeden dzień specjalny. Zakłócenie 
lekcji niewłaściwym zachowaniem — je- 
den dzień. Podobnie nie wykonanie zada- 


nia domowego i nie przygotowanie do 
lekcji. Zanieczyszczenie budynku szkolne- 
go — dwa dni, tyle samo, co stosowanie 
złośliwych przezwisk i używanie słów 
wulgarnych wobec koleżanek i kolegów. 
Niewłaściwe zachowanie się wobec osób 
starszych — trzy dni. Kradzież, świadome 
niszczenie, zepsucie, marnotrawstwo ma- 
teriałów i urządzeń w szkole — siedem dni. 
Użycie siły fizycznej dla dokuczenia (17) 
koledze lub koleżance, uczestniczenie 
w bójkach — siedem dni. Picie alkoholu 
pod różną postacią — czternaście dni spe- 
cjalnych, co jest równoznaczne z usunię- 
ciem ze szkoły. Palenie papierosów — sie- 
dem dni karnych. 

Dlaczego to wszystko wymyślono? Co 
na to uczniowie szkoły w Janowie? |co na 
to ich organizacje — Samorząd Szkolny, 
ZHP? Jak to w ogóle jest możliwe, by 
naukę, a więc przywilej i obowiązek, trak- 
tować jako rodzaj kary? 

O jedno tylko nie chciałem pytać — kto 
to wymyślił. Jakbym coć czuł przez skó- 
rę... Za to ciekaw byłem uzasadnienia. 


Od lat propagujemy bieganie, a w sklepach brak zwykłych tenisówek 


Przed Zjazdem SZS 


DIALOG 


Dyrektor szkoły, Stefan Mołaj: — Z togo 
co jest mi wiadome, dotychczasowy 
Kodoks Ucznia okazał alą za mało procy. 
zyjny, niewystarczający. Chcieliśmy po 
kazać młodzieży, że nia ma winy, która nio 
byłaby ukarana 

Loszek Latok, szczopowy ZHP, nauczy: 
ciel w szkole: — Do toj pory nio wszyscy 
wychowawcy omówili to sprawy z mło. 
dziożą, Alo moja klasa w zasadzio Kodoks 
zaaprobowała, Natomiast szczop harcor 
ski nia wymieniał jeszczo opinii na ton 
tamat, zajęci byliśmy organizowaniem 
Trybuny Obywatelskiej na temat zmian 
w kraju. 

Uczniowie: (zastrzogli sobie anonimo 
wość. Mogę przytoczyć tylko głosy bez 
podawania imion.) 

— Nie oto chodzi, że Kodeks Ucznia, ten 
obowiązujący w całym kraju, był niedob- 
ry. Po prostu nikt nie zwracał na niego 
uwagi. Nauczyciele też nie, choć powinni, 
bo my przecież mamy tam zapisane swoje 
prawa, których oni powinni przestrzegać. 
To prawda, że w szkole nie działo się 
dobrze i coś trzeba było z tym zrobić. Ale 
tak naprawdę na kilkaset osób, to może 
dziesięć jest za Kodeksem Specjalnym. Ta 
dziesiątka głosowała za jego wprowadze- 
niem. Reszta milczała. A potem okazało 
się, że zostali policzeni jako ci, którzy się 
zgadzają. Dlaczego milczeliśmy? Nie po- 
wiemy, nie warto... Potem w klasach 
wprowadzono jeszcze inne kary, na przy= 
kład ktoś, kto bez usprawiedliwienia opu- 
szcza lekcje, musi za to płacić. Stawki 
różne, u nas na przykład złotówka od 
godziny. To idzie na fundusz wyciecz- 
kowy. 

Dyrektor Stefan Hołaj: — Do wycho- 
wawców klas, w których kary pieniężne 
zostały zastosowane, nie mamy zastrze- 
żeń. To są dobrzy wychowawcy. 

Szczepowy Leszek Latek: — Harcers- 
two wyjdzie z inną propozycją załatwienia 
Spraw wychowawczych. Będziemy postu- 
lować przywrócenie funkcji Straży Praw. 
W oparciu o już istniejący Kodeks Ucznia, 
obowiązujący w całym kraju. Jesteśmy 
po prostu za rozszerzeniem samorząd- 
ności młodzieży. 

Uczniowie: — Z tym samorządem jest 
tak, że w ogóle się nie liczy. Jest, bo musi 
być. Straż Praw to był dobry pomysł, ale 
wystarczyło, że jedna osoba odeszła ze 
szkoły i wszystko się zawaliło. 


MASOWOŚĆ 
NAJWAŻNIEJSZA 


Nikogo nie trzeba przekonywać 

o roli i doniosłości wychowania fizycz- 
nego. A jednak w wielu szkołach jest 
ono traktowane po macoszemu, na 
skutek obiektywnych i subiektywnych 
przyczyn spychane na plan dalszy. 
- Efekt tego zaczyna być coraz bardziej 
widoczny w postaci licznych schorzeń 
oraz niesprawności ruchowej nastolat- 
ków. Z rozmów z nauczycielami oraz 
trenerami na co dzień pracującymi 
z dziećmi i młodzieżą, a także z włas- 


nych obserwacji wiemy, że gdyby tak 
Ministerstwo Zdrowia sporządziło ra- 
port o faktycznym stanie zdrowotności 
naszych uczniów, to zawarte w nim 
liczby zaszokowałyby nawet laików. 
Stąd też widać, jak wiele do zrobienia 
ma Szkolny Związek Sportowy. 
Wkrótce, bo już w dniach 18-19 
grudnia, odbędzie się jego zjazd. 
O propozycjach i zadaniach związku 
rozmawiamy ze ZBIGNIEWEM CEN- 
DROWSKIM, sekretarzem generalnym 


tej liczącej ponad milion członków 
organizacji. 

„Świat Młodych”. Znane są niedos- 
tatki w zakresie bazy, kadr, sprzętu itp. 
Prawdę powiedziawszy to jedna szkoła 
na kilkaset posiada pełne możliwości 
i warunki do właściwego przeprowa- 
dzania wf oraz sportowych zajęć poza- 
lekcyjnych. Jaka jest w tej sytuacji rola 
SZS? 


Zbigniew Cendrowski: Nie możemy 
opuszczać rąk, rezygnować. Powiem 


FiŁyCZNAJ 
wEBLU DOKU* 
CZENIALI 


Wiesława Wawrzyniuk, wicedyrektor 
do spraw wychowawczych: — Kiedy po 
raz pierwszy zaproponowałam Radzie Pe 
dagogicznej pomysł Kodeksu, o jakim tu 


mówimy, nauczyciele poparli projekt 
Wszyscy byliśmy zdania, że należy w na 
szej szkole podnieść dyscyplinę. Jak? 
Skorzystałam z literatury fachowej, z opi 
sywanych doświadczeń pedagogicznych. 

Trochę je tylko zmieniliśmy, przystoso- 
wując do naszych potrzeb. Na razie wszy- 
stko jest w fazie prób, tak naprawdę Ko- 
deks Specjalny nigdy jeszcze nie był za- 
stosowany: Chcemy jeszcze raz wszystko 
przedyskutować, z bardzo szerokim 
udziałem młodzieży. 

Uczniowie: — Była już raz taka dyskusja, 
z udziałem zaproszonych gości, także 
dziennikarzy. Nic dobrego z tego nie wy- 
nikło. Co się stało? Nic, niech pan zada na- 
stępne pytanie... 

Wicedyrektor Wawrzyniuk; — Ucznio- 
wie muszą zdawać sobie sprawę z faktu, 
że za każde wykroczenie ponosi się odpo- 
wiedzialność. Dzień Specjalny ma mobili- 
zować do nauki — tylko tyle. 


krótko — nic nas nie zwalnia od pracy 
w warunkach, jakie są. Z pełną konsek- 
wencją będziemy domagać się zwię- 
kszenia liczby godzin wf. Moim zda- 
niem powinno być ich co najmniej 
cztery w tygodniu, nie licząc oczywiś- 
cie zajęć nadobowiązkowych, które 
stanowią podstawę funkcjonowania 
szkolnych klubów. 

„ŚM”: Zdajesz sobie chyba sprawę 
z faktu, że wprowadzenie w szkołach 
wolnych sobót w sposób zasadniczy 
storpeduje Wasze dążenia, zwiększy 
stopień trudności pracy SKS. 

ZC: Niewątpliwie tak. Jednocześnie 
wiem, że każdy trzeżwo myślący czło- 
wiek dojdzie do wniosku następujące- 
go: ograniczenie liczby zajęć w szko- 
łach nie może nastąpić kosztem kultu- 
ry fizycznej. Myślę, że ta sprawa znaj- 
dzie zrozumienie władz oświatowych. 
Przecież nasze przyszłe społeczeństwo 
nie może być cherlawe. Dodam jesz- 
cze, że strat biologicznych, które z róż- 
nych powodów ponoszą nasze dzieci, 
nie da się niczym nadrobić. 


„ŚM: Dotychczasowy model szkol- 
nego sportu, wbrew założeniom, pre- 
ferował wyczyn, pracę z garstką „me- * 
dalodajnych” wybrańców. Ostra selek- 
cja odsunęła w cień mniej sprawnych 
i nie rokujących postępu. Liczył się 
tylko wynik, za który premiowano nau- 
czycieli. Ten wynik warunkowały częs- 
to czynniki obiektywne. Inaczej mó- 
wiąc, maleńka szkoła wiejska zawsze 
skazana była na porażkę z miejskimi 
potentatami, którymi opiekowały się 
potężne kluby. 


ZC: Słuszna uwaga. Dlatego nasze 
hasło na najbliższe lata brzmi: „sport 
dla wszystkich i dla każdego”. Pociąga 
to za sobą generalną zmianę rozlicza- 
nia i wynagradzania nauczycieli. W tej 
chwili nie potrafię jeszcze sprecyzo- 
wać, na czym będzie polegać ten nowy 
system rozliczania, ale przestaniemy 
oceniać prowadzącego SKS tylko na 
podstawie wyników z wojewódzkich 
i centralnych imprez. Położymy szer- 
szy nacisk na powszechność uprawia- 
nia sportu, na zajęcie się tymi, którzy 


OW ŚIĘ PRZE- 
ZYWwA |!!! 


TZT 


Z RUMEM ,CHLUICHNĄ= 
KEM NA CHEMICZKĘ 

| ZMIEJGCĄ DOSTA- 
, ŁEM AADNIO: 


PSZĘ WA / ZJADŁEM CIASTKO 


sznok . CO AĘDIIE 
Nm 
- 4 JA JEŚTEM 


7 
GazEcwY, YJĘ 
ZGODNIE Ź KODE 
xAEM,! CE 


ZAMIECZYŚCEEH ) 


Co dalej? Kodeks Specjalny zawieszo- 
ny, czyli formalnie nie obowiązuje. At- 
mosfera w szkole pewnie taka, jak to 
wynika z przytoczonych głosów, czyli zła. 
Dyscyplina pod zdechłym Azorkiem. 
Wszyscy twierdzą, że nauka jako przywi- 
lej i obowiązek nie może być zarazem 
rodzajem kary. Cierpi na tym proces nau- 
czania - i cierpi zdrowy rozsądek. 


2 tego wszystkiego. płynie, niestety, 
jeden tylko wniosek - sposobu poprawy 
sytuacji w Janowie Podlaskim jeszcze nie 
znaleziono. Moje prywatne zdanie: szu- 
kając w taki, jak dotychczas sposób, moż- 
na nie znaleźć nigdy. 


MAREK ZARĘBSKI 


ze względów zdrowotnych tego sportu 
potrzebują najwięcej. Zauważyliśmy 
również, że zainteresowanie kulturą 
fizyczną zmalało wśród dziewcząt, 
zwłaszcza z klas starszych. Być może 
stało się to dlatego, że nie potrafiliśmy 
dotąd znaleźć atrakcyjnych dla nich 
form sportowego wyżycia się. Dużo do 
zrobienia mamy też jeżeli chodzi o tzw. 
rzecznictwo dzieci i młodzieży, tj. 
obronę ich interesów. Będziemy do- 
magać się spełnienia wszelkich nie- 
zbędnych warunków do zaspokojenia 
potrzeb uczniów. Bo w tej chwili sytua- 
cja wygląda wręcz tragicznie. Trudno 
sobie wyobrazić sportowe życie szkoły 
pracującej na trzy zmiany, na dodatek 
nie posiadającej jakiegokolwiek boiska 
i odpowiedniej ilości sprzętu. 

„ŚM”*: Problem sprzętu wciąż wraca 
niczym bumerang. Sprzęt jest drogi, 
a jego kupno często niemożliwe ze 
względu na obowiązujące limity. 

ZC: Ta sprawa również torpeduje 
część naszych poczynań. Od lat propa- 
gujemy bieganie. Jest to przecież naj- 
prostsza forma ruchu i jednocześnie 
stanowiąca szansę spopularyzowania 
aktywnego stylu życia. Forma dostępna 
wszystkim. Cóż z tego, skoro brak 
w sklepach zwykłych tenisówek. A nie 
każdego stać na kupno adidasów. Po- 
wracam jednak do mojej pierwszej wy- 
powiedzi: nie możemy opuszczać rąk. 

„ŚM': | jeszcze jedno. Zakłada się, 
że w najbliższych latach umocni się 
rola SKS. Powoła się je tam, gdzie dotąd 
ich nie ma. Czy to nie będzie przypad- 
kiem pociągnięcie typowo administra- 
cyjne? 

ZC: Nie sądzę. Aby zapobiec istnie- 
niu klubów tylko na papierze odcho- 
dzimy od zasady, że centrala ustala dla 
nich cały wykaz zadań. Teraz każdy 
szkolny klub sam dla siebie sporządza 
plany pracy, uwzględniając własne po- 
trzeby, zainteresowania i możliwości. 
My postulujemy jedynie masowość, 
która w chwili obecnej jest w sporcie 
szkolnym najważniejsza. 

„ŚM': Dziękujemy za rozmowę. 

ZDZISŁAW PRZYBYŁOWSKI 
Fot. autora 


rzed pięciuset laty żył sobie w osadzie 

Tarnowice ubogi rolnik, nazwiskiem Wa 

lenty Rybka. Prawdę mówiąc, to prawie 
wszyscy mieszkańcy osady klepali biedę. 
Wszyscy bowiem mieli role piaszczyste, po 
kawałku marnego lasu i mokrych łąk. Aż dziw 
było, że tarnowiczanie tak biedują, bo wokół 
były miejscowości bogate: Rudy Piekarskie, 
Repty, Brzozowice, Radzionków. Wszędzie 
kopano rudę żelazną, ołów i cynk, ale niestety 
w Tarnowicach nie było takich bogactw... 


W Brzozowicach kopano więc szybiki, pro. 
wadzono sztolnie i wydobywano ołów. Tam 
gdzie jest ołów, tam i srebro być musi — 
myślał Rybka. Tak rozważając odwiedzał są- 
siednie osady i pilnie się przyglądał, jakimi to 
sposobami ci z Brzozowic i Radzionkowa ru- 
dę żelaza i ołów spod ziemi wydobywają. 

Aci najpierw kopali dół na trzy łokcie długi, 
a na dwa szeroki i zaraz go ogradzali ścianą 
niewielką, by się nie zawalił. Potem pogłębia- 
li go cembrując jak studnię, wyciągali kubła- 
mi piasek, żwir i kamienie, a gdy po drodze 

" znaleźli jakąś żyłę kruszcową, kopali sztolnie 
niskie i wąskie, zabezpieczając je przed zawa- 
leniem. Obawiali się tylko Szarleja — złośliwe- 
go ducha podziemi. Nieprzychylny bowiem 
był gwarkom. Zalewał im wodą wyrobiska, 
rujnował sztolnie. Bali się więc go, zważając, 
by nieopatrznie nie wymówić jego imienia. 

Pewnego dnia młodszy z synów Rybki 
przybiegł do domu z płaczem, oznajmiając, że 
woły, które stanowiły niemal cały dobytek 
rodziny, weszły na bagna i pewnie się poto- 
pią, bo trzęsawisko coraz bardziej je wciąga 
Ruszył wtedy każdy kto żyw, by ratować chu- 
dobę. Przybiegli, patrzą, a tu rogi zwierząt 
lśnią w słońcu srebrzystym blaskiem. Sreb- 
ro! — zawołali i natychmiast wzięli się do 
roboty. Osuszone bagna wkrótce odkryły im 
bogatą żyłę tego kruszcu! Najbardziej zasob- 
ną z dotychczas znanych... 

Dziś na tym miejscu znajduje się zabytko- 
wa kopalnia. Niewykluczone, że założył ją 
legendarny Walenty Rybka. Jeśli tak, to jest 
ona starsza od miasta, w którym się znajduje. 

Dopiero bowiem w 1526 roku książę Jan II, 
ostatni z dynastii Piastów opolskich, nadał 
gwareckim osadom prawa miejskie, tworząc 
Tarnowskie Góry. W dwa lata później tenże 
książę nadał miastu „ORDUNEK GÓRNY”, 
w którym zostały ujęte prawa zwyczajowe 
i porządkowe stosowane w starym górnic- 
twie. 

Rozkwit kopalnictwa kruszcowego przy- 
padł na koniec XVIII wieku, kiedy to w nie- 
ckach tarnogórskiej i bytomskiej wydzierano 
ziemi srebro i ołów. Jednak na skutek wyczer- 
pania się pokładów zamknięto niemal wszys- 


tkie kopalnie. Obecnie rudy cynku i ołowiu 
wydobywa się joszcze w okolicach Olkusza 


Stare kopalniane podziemia odżyły dopie 
ro po Il wojnie światowej. Wcześniej prof 
Józef Piernikarczyk wraz z grupą naukowców 
dokonał penetracji wyeksploatowanych po 
kładów. Dzięki jego pracom Stowarzyszenie 
Miłośników Ziemi Tarnogórskiej w latach 
sześćdziesiątych udostępniło do zwiedzania 
dwie sztolnie: „Kościuszki” i „Czarnego 
Pstrąga”, a w 1976 roku w 450-lecie miasta, 
podziemia starej zabytkowej kopalni kru 
szców. 

Na powierzchni — zbiór eksponatów daw: 
nego górnictwa. W XVIII wieku używano do 
eksploatacji złoża czarnego prochu i laski 
górniczej przeznaczonej do wiercenia otwo: 
rów w skale. Następnie nieckami ciągnięto 
urobek, by później przy użyciu kołowrotów 
ręcznego — haśpla, i nożnego — dreptaka 
wyciągnąć kruszec na powierzchnię. 

Wystawa prezentuje również ówczesne 
miary górnicze, lampy oliwne i kaganki łojo 
we, a także urządzenia służące do wypłukiwa- 
nia Kruszcu. Podstawową miarą w owych 
czasach był łatr odpowiadający długości 2,4 
m 

Podziemia, położone 43 metry poniżej po- 
wierzchni, kryją nieprzebrane bogactwo ów- 
czesnych form i metod wydobywania krusz- 
cu, a mroczne chodniki-korytarze, którymi 
gwarkowie zdążali do wyrobisk, wiążą się 
z niejedną legendą. 

W jednej z komór znajduje się dziewięcio- 
metrowej średnicy lej krasowy. Nie znana 
jest do tej pory jego głębokość, ale starzy 
górnicy powiadają, że zasypywano go przez 
sto lat i nie zdołano zasypać. 

Także ze źródłem w Chodniku Wysokim 
wiąże się legenda. Głosi ona, że kto się z nie- 
go napije zyska młodość, mądrość i męskość. 
Jakoż i amatorów nie brakuje, a zapobiegliwe 
wodociągi miejskie czerpią ze źródła bezkoń- 
ca z pożytkiem dla mieszkańców miasta 

Najciekawszym jednak fragmentem po- 
dziemi jest sztolnia. Ten 330-metrowy chod- 
nik stanowił naturalny system odwadniający, 
a także drogę transportową dla gwarków. Od 
czasów kiedy zbudował sztolnie węgierski 
miernik —- Jakub Traf, tak gwarkowie, jak 
i obecnie turyści przebywają ten odcinek 
w łodziach. 

Stara kopalnia ponownie tętni więc ży- 
ciem, życiem nieco odmiennym — turystów 
penetrujących stare gwareckie wyrobiska, 
szukających cząstki siebie w tej mrocznej 
kolebce przeszłości... 


KAZIMIERZ KRZYŚKÓW 


Pracę, jaką musieli wykonywać dawni górnicy najlepiej ilustrują zdjęcia. Pochodzą one ze 
"zbiorów studentów Politechniki Śląskiej w Gliwicach, a przedstawiają warunki pracy gwarków 
i czynności ciesielskie, jakie podczas wykonywania drewnianej obudowy musieli wykonać. 
Kiedy wskutek niszczących sił górotworów trzeszczała obudowa pracujący pospiesznie opusz- 


czali swoje stanowiska. 


Repr. Zb. Bisanz 


„Gdy się ktoś zaczyta, zawsze albo się czegoś nauczy, albo 
zapomni o tym, co mu dolega, albo zaśnie — w każdym razie 


wygra” 


udy Dźili jego pies” i „Ko 
wal z Podlesia Większe 


24 go” J.R.R. Tolkiena to 
wspaniała lektura dla małych i du- 
żych. Jak to zwykle w baśniach by 
wa, dobro zwycięża zło, a w ostate 
cznym rozrachunku wszelka cnota 
święci triumfy. Bohater pierwszego 
opowiadania oswaja smoka i wyko: 
rzystuje jego siłę w służbić u czło 
wieka. Przynosi to Dżilowi, gospo- 
darzowi ze wsi Ham sławę i bogac- 
two. Tak autor nagradza odwagę, 
karząc przemoc, kłamstwo i chy 
trość. Trudno powstrzymac 
uśmiech, gdy czyta się tę książkę. 
a przecież śmiejemy się z przywar 
często u siebie samych niezauwa- 
żanych 

Drugie opowiadanie wprowadza 
nas do Krainy Czarów. Kowal i spad- 
kobierca jego cudownej mocy 


ydali Inureaci naszego kon 
kursu. literackiego „Zlota 


Ostroga” już dwie książki 
najlepszymi - opowiadaniami 
z czego jedna z nich zdążyła nawet 


dostać międzynarodowe wyróżnie 
nie na Premio turope w Trento? 
Wydali. To niby dlaczego ci, co od 
lat jeżdżą na harcerską operacje 
Mieszczady 407 1 redagują przez 
dwa wakacyjne miesiące pazetę 
pod tytulem „Stanica” mieliby być 
porsiłt Też przecież potralią utrzy 
mać w rękach dlugopisy, tyle że 
dziennikarskie 

Toteż kiedy dwa lata temu zje 
chali do Ustrzyk znani i podziwiani 
Ryszard Kapuściński, Fugeniusz 
Paukszta i Edward Redliński, którzy 


jak wieść niosła - mieli poprowa 
dzić warsztaty literacko-reporter 
skie dla młodych zdolnych, po po 


loninach optymizmem 
i nadzieją. Z kilkudniowego, wspól 


nego wędrowania po Bieszczadach 


powiało 


(Henryk Sienkiewicz) 


dlugich rozmów z osadnikami, ob 


serwacji i uchwyconych na gorąco 


wrażeń powstala ksiązka Asz 
Bieszczady 54 tu 


wspomnienia | reportaże, sq biesz 


legendy 


czadzkie ballady, śpiewane przez 
harcerzy na rajdzie i przy ognisku 
54 opisy zdarzeń, utrwalone pió 
rem dziennikarzy z „Na przełaj 
| poezje Różewicza, Harasymowi 


cza, Ożoga 


W tej książce nie ma wskazó 
wek, jak wejść na szczyty i połoni 
ny, czy dojść do schroniska, ale 
mamy nadzieję, że autorzy przeka 
zali to, co sklada się na niepowta 


rzalną atmosterę Bleszczadk 
oświadcza autor wyboru Wojciech 
Wiśniewski, Kogo to ciekaw 


chaj sięgnie po nią... (tem 


„Nasze Bieszczady” - Wybór i opraco 
wanie W. Wiśniewski, MAW 190, s 261 
cena 40 zł 


mały Tim, to ludzie dobrzy i mą 
drzy. Zalety te potęguje niezwykła 
właściwość Gwiazdy ukrytej 
w Wielkim Torcie w czasie Festynu 
Dwudziestu Czterech. Jeśli jes 


cie ciekawi, co zdarzyło się w czasie 


tej zabawy - przeczytajcie sami 


J.RJR. Tolkien to człowiek, który 
poświęcił się nauce. Był profeso 
rem filologii germańskiej w Oxfor 
dzie, przez wiele lat znany także 
jako badacz języka staroangielskie 
go. Dobrze się stało, że swoją hu 
manistyczną wiedzą zechciał po 
dzielić się z nami, pisząc dla szero 
kiego kręgu czytelników baśnie 
o Rudym Dzilu, Kowalu i innych 

(as) 
J.R.R. Tolkien — „Rudy Dźil i jego pies”, 
„Kowal z Podlesia Większego”, Iskry 
1980 s. 121, cena 28 zł. 


%* J.R.R. TOLKIEN * 
j RUDY DŻIŁ I JEGO TER 


KOWAL. % FODLESIA WIĘKSZEGO 


Jeśli przeczytaliście ostatnio książkę, którą chcielibys- 


cie zaproponować swoim kolegom, napiszcie do nas, 
podając tytuł i autora polecanej lektury. 


Dziś Jolanta Tyszkiewicz z Jaworzna zacheca Was do 
przeczytania „Gorzkiej cząstki pomarańczy” Ewy No- 
wackiej i „Chwili prawdy” Danuty Bierkowskiej. 


Najmniejsza encyklopedia 
tworzyw sztucznych (3) 


WŁÓKNA 
POLIESTROWE 


Włókna poliestrowe przyszły do Polski w postaci 
zakupionej licencji angielskiej na „elanę”, której produ- 
kcję rozpoczęto w Toruniu w 1963 r. Elana i bistor są 
włóknami ciętymi i kędzierzawionymi, skręcanymi póź- 
niej w długie nici. Gładki jedwab poliestrowy nosi 
nazwę „torlen'”. Wszystkie te włókna są stosowane 
w tkaninach sukienkowych i ubraniowych, zarówno 
w postaci czystej, jak i mieszanek z wełną lub bawełną, 
a nawet włóknami wiskozowymi (koszule męskie z ela- 
ny i argony). 

Surowcem wyjściowym jest kwas  tereftalowy, 
a właściwie jego ester dwumetylowy, o którym często 
czytacie w gazetach — DMT oraz glikol etylenowy. 

Włókna poliestrowe są odporne na wysokie tempe- 


Fot. archiwum 


Sukienki z bistoru 


ratury, czynniki atmosferyczne, a raz zaprasowane 
fałdy i kanty trzymają się tygodniami bez prasowania. 

Włókna poliestrowe wykorzystuje się również na sieci 
rybackie, filtrowe tkaniny przemysłowe, na lekkie i moc 
ne żagle itd. (kg) 


A jak ciebie kto zapyta: 

kto ty taki, skąd ty rodem? 

Mów, żeś z tego łanu żyta, 

Żeś z tych łąk, co pachną miodem 


Mów, żeś z tego łanu żyta, 
Co piastową chatą była, 

Żeś z tej ziemi, której kwiaty 
Gorzka rosa wykarmiła... 


Maria Konopnicka 


Autorka tego wiersza jest patronką Szkoły Podstawo- 
wej nr 5 w Olsztynie. 28 października z okazji 70 rocznicy 
śmierci poetki, znów ożyły jej utwory. „Nie rzucim ziemi 
skąd nasz ród”... rozbrzmiewało wyjątkowo uroczyście 
i pięknie. O pracy, nauce, codziennym trudzie najmłod- 
szych, o patriotyzmie i dumie narodowej mówili wier- 
szem Konopnickiej uczniowie klasy V A. Klasy IIIA i II 
A przedstawiły fragmenty poematu „Na jagody”, był 
taniec i piękne pieśni w wykonaniu 60-osobowego 
chóru uczennic szkoły. 


(„Gazeta Olsztyńska”). 


Co robić z czasem? Z godzi- 
nami wolnymi, które nie są kon- 
trolowane, ani przez szkołę, ani 
przez rodziców będących jesz- 
cze w pracy. Zajęcia w klubach 
sportowych, domach kultury 
zaczynają się przeważnie popo- 
łudniu. Lekcje kończą się 
wcześniej. 

Przez ten właśnie luźny okres 
towarzyszyłem grupie pięcio- 
klasistów. Chlopcy szybko po- 
biegli do domów, rzucili teczki 
i spotkali się na ulicy. Idziemy 
do miasta. Ulice pełne ludzi, 
<oś się dookoła dzieje, jeżdżą 
samochody, autobusy, tramwa- 
je. Można zjeść hot doga, lody, 
napić się oranżady. Można 
pójść do kina. Może też wpad- 
nie do głowy inny pomysł na 
zabawę. A pomysły bywają róż- 
ne, nie wszystkie godne naśla- 
dowania i nie wszystkie bezpie- 
czne. Obserwując bohaterów, 
których fotografowałem myśla- 
lem o tym, czy czas tak wyko- 
rzystany to zabijanie nudy, czy 
poznawanie świata, czy jest to 
zabawa dobra, czy też nie ma 
większego sensu. Nie znalaz- 
łem odpowiedzi. Tymi zdjęcia- 
mi chciałbym Was sprowoko- 
wać do napisania — co o tym 
myślicie. (ww) 

Fotografował 
WOJCIECH WRÓBLEWSKI 


przeu. 
odlotem 


REZ. KRZYSZTOF ROGULSKI 


zwonek na dużą przerwę. W Vlllc 

zostaje tylko Maciek. Z teczki wyj- 

muje termos z herbatą, potem folio- 
wy woreczek przewiązany wstążką. Ape- 
ty czne kanapki rozwija z serwetek w krat- 
kę. Sięga po słoiczek szczelnie zakręcony, 
żeby majonez nie wyciekał z sałatki. Je 
powoli, dokładnie gryząc kawałki. Mama 
mówiła, że można się zadławić, a nawet 
udusić, jak taki kawałek wpadnie do tcha- 
wicy. 

W dzienniku klasy przy jego nazwisku, 
widnieje adnotacja: „zwolniony na cały 
rok z zajęć wychowania fizycznego”. Dla- 
tego też trzy razy w tygodniu pierwszy 


wymyka się ze szkoły. Wraca do domu- 


sam. Wtedy jest najlepiej. 

Matka: To nasz jedyny syn. Pani jest 
jeszcze za młoda, żeby zrozumieć co to 
znaczy. Życie moje zmieniło się zupełnie 
od czasu narodzin dziecka. Wychowanie 


syna stało się jedynym i najważniejszym . 


celem. Właściwie wszystkie poczynania 
związane są z myślą o nim. Wierzę w Mać- 
ka, bo to mądry chłopak. Chciałabym, 
żeby w życiu coś znaczył. Nie mam z nim 
absolutnie żadnych kłopotów. Czy Maciek 
ma? Skądże! A jakież by on mógł mieć 
problemy?! —, 

Siedzi z nisko opuszczoną głową. Tak 
nisko, że okulary zsunęły się na czubek 
nosa. Jest pozornie spokojny. Tylko po- 
zornie jednak, bo mięśnie tak są napięte, 
że najdrobniejszy nawet ruch staje się 


mama mnie nie dostrzega”. 


niezgrabny. Na pytania odpowiada krótko 
i rzeczowo. Jak przy tablicy. Czuję, że nie 
mam z nim kontaktu. ; 
Matka: Ja proszę pani, staram mu się 
we wszystkim pomagać. Chcę, żeby czuł, 
iż mma we mnie przyjaciela, doradcę, na 
którego zawsze można liczyć. W życiu 
czekają go jeszcze złe chwile. Chciałabym, 
choć teraz, zaoszczędzić mu zbędnych 
przykrości. Jak to, co będzie kiedy mnie 
zabraknie?! Nie rozumiem tego pytania. 
Maciek nie potrafi mówić o sobie. Bo 
tego niektórzy muszą się uczyć, a on nie 
miał gdzie. Więc nie chce. Proponuję, 
żeby spojrzał na siebie, jak na kogoś obce- 
go i powiedział, jaki jest ten „On”. Wtedy 
łatwiej jest mówić. Bo „On”' to ktoś obcy. 
Nie czuje się w klasie dobrze. Wręcz źle. 
Nie znoszą go. Bo ofiara losu, ciaptak, 
ślamazara, mamusi pieszczoch itd. Za- 
wsze go za takiego mieli. „On* nie gra 
w piłkę. Chorował, a potem mama przy- 


biegła do szkoły i załatwiła zwolnienie zwf 
na cały rok. Chyba było konieczne, jeśli 
tak zrobiła. „On” na przerwach nie szaleje 
po korytarzach. Mama często powtarza, 


* że to bardzo źle, jak się człowiek zgrzeje, 


gdyż grozi to zapaleniem płuc. A „On” we 
wszystkim radzi się mamy. Bo ona wie 
najlepiej. Zawsze potrafi go przekonać. 
Matka: Maciek spełnia wszystkie wy- 
mogi dobrego ucznia. No, może trochę za 
mało udziela się społecznie, ale za to ze 
względu na jego niezbyt silne zdrowie. 
Nauczyciele o tym wiedzą, byłam w szko- 
le nie raz, nie dwa. Jestem bardzo zainte- 
resowana, jak moje dziecko funkcjonuje 
w klasie. Jeśli mam jakiś powód do zmar- 
twień, to chyba ten, że Maciek ma mało 
kolegów. Nie tak jak wszystkie dzieci. Mó- 
wiłam mu nieraz, żeby zaprosił kogoś do 
nas. Chętnie ich czymś przyjmę, poroz- 
mawiamy, ale on nie chce. Maciek to 
raczej typ naukowca. Ten brak kolegów 


Zdanie zaczynało się słowem „cierpię...”. Trzeba było je dokończyć. Maciek napisał: „cierpię, gdy 


SYMBIOZA 


staram mu się zrekompensować. Długo 
rozmawiamy, chodzimy na spacery. Jes- 
teśmy bardzo ze sobą związani, bo mąż 
często w rozjazdach. 

Andrzejki dla wszystkich ósmych klas. 
Maciek nie chce iść. Nie ma po co. Tań- 
czyć nie umie. Rozmawiać nie ma o czym, 
i nie ma z kim. Mama się jednak upiera. 
Teraz w towarzystwie innych pań szykuje 
kanapki, napoje. Jest w swoim żywiole. 

Maciek nie wie, co ze sobą zrobić. Naj- 
chętniej zniknąłby stąd. | nagle głos 
mamy: 

—„Co tutaj tak stoisz! ldź i poproś jakąś 
dziewczynkę do tańca! Przecież to dla 
ciebie zabawa. - 

Maciek idzie i myśli o swoich spoco- 
nych dłoniach. 

Matka: Chcę, żeby wyrósł z niego mą- 
dry człowiek. Dziecko, tak samo z siebie, 
nim nie będzie. Trzeba mu w tym pomóc. 
Ja to właśnie robię. 


Maciek: „On” z całą klasą uciekł 
z dwóch ostatnich lekcji robót. W szkole 
zrobiono straszny szum. Jego mama 
przyleciała pierwsza. Płakała, tłumaczyła, 
biadoliła. Całej klasie wstawiono po dwól 
z przedmiotu. Jemu nie. Ale „On” dostał 
podwójnie. Raz-od klasy, która od tamtej 
pory ignoruje go całkowicie, Dwa — od 
mamy. Nie dostrzegała go przez tydzień 
Nic, powietrze. Tylko rano śniadanie leża- 
ło jak zwykle na stole, a obok stał termos 
z gorącą herbatą. Wtedy po raz pierwszy 
odczuł jak bardzo jest samotny. Bez niej. 


Matka: Do roli matki przygotowywa- 
łam się przez cały okres ciąży. Dużo czyta- 
łam na temat rozwoju psychiki dziecka, 
Bardzo mi to pomogło w zrozumieniu 
jego potrzeb. Mogę z całą odpowiedzial- 
nością powiedzieć, iż mojego syna znam. 
I rozumiem. 


W przewodzie pokarmowym termitów 
żyje pewien gatunek wiciowców, dzięki 
którym termity są w stanie trawić celulo- 
zę. Tak więc mogą istnieć tylko dzięki 
obecności wiciowca, pierwotniak ten zaś 
nie przetrzymałby w żadnym innym śro- 
dowisku niż przewód pokarmowy termi- 
ta. Nie mogą bez siebie żyć. Kiedy jedno 
umiera, drugie musi odejść razem z nim. 
Samo nie jest w stanie egzystować. 


ANNA CHEŃSKA 


obrze jest widziane (ze 

względu na wymogi mody, 

ale... nie tylko) aby istota 
płci żeńskiej wybierając się na 
dwór tak się okutała różnymi ciu- 
chami, żeby spod tych wielorakich 
ciuchów tylko czubek nosa jej wy- 
stawał. Biorąc pod uwagę wymogi 
mody, ma ten styl w sobie coś ze 
znanego już stylu „„na cebulkę”, 
ale jest to taka „„cebulka”” bardziej 
j e rozbudowana, rozmiary 
wręcz monstrualne p: 
No bo taka zwykła, klasyczna nie- 
jako „„cebulka”, to np. golfik, na 
golfik koszulowa bluzka z kołnie- 
rzykiem, a na bluzkę — pulow 
zakładany przez głowę i. 
wie wystarczy. Ale wcale nie musi 
to być bynajmniej koniec. Bo 

j na pulower założyć 


kę szal jakiś albo np. dużą, w ko- 
lorwe kwiaty lub kraciastą chustę. 
A ta chusta wcale nie musi być 
umiejscowiona na ramionach, ale 
np. na biodrach. Jest to więc „,ce- 

bulka” do kwadratu. W której 
/ mudno byłoby chyba wyt jać 
w pomieszczeniu (chyba, że jest to 
pomieszczenie nie tylko niedo- 
grzane, ale wręcz nieogrzewane, 
a mróz dookoła trzaskający), ale 
można się tak przyodzianym wy- 
puścić na dwór. Bo jest to właśnie 
jeden ze sposobów ubierania się na 
, wyjście poza dom. 


Można mieć oczywiście np. ko- 
żuch, ale jeśli się kożucha nie ma, 
a bardzo jest zimno, to na płaszcz 


wynalazki 


(bo nie pod każdy płaszcz mieści 
się przecież całkiem dowolna ilość 
swetrów) można założyć dużą kur- 
tkę albo np. pikowaną kamizelkę 
uszytą w odpowiednim dla tego 
celu rozmiarze. I jest wtedy ciepło 
jak w kożuchu, a dodatkowo — 
bardzo jest to stylowe..Dotyczy to 
również okryć głowy — np. zamiast 
solidnej futrzanej papachy zakłada 
się cieńszą włóczkową czapkę, na 
czapkę jakiś kaptur, a kaptur moż- 
e obwiązać szalem; koń- 
czyn dolnych — pod spódnicę moż- 
na założyć spodnie, albo na zwy- 
czajne rajstopy grube wełniane 
podkolanówki; r: rę- 
ki zakładane jedna na dru- 
gie z tym, że te noszone pod spo- 
dem muszą być dłu: , aby było 
je spod tych wierzchnich widać. 
Słowem — jest to styl nie tylko 
modny, ale również bardzo ocie- 
plający. I to jest jego niezaprze- 
czalna zaleta. 


Oczywiście, jej wartość zależ 


- od pogody, Nie wiem, jaka będzie 


tegoroczna zima, ale jeżeli chwyci 
solidny mróz, to warto z niego 
skorzystać nie tylko w imię mody. 
Szczególnie godzien jest polecenia 
tym z Was, które do) ją do 
szkoły i sporo czasu spędzają na 
różnych przystankach. Po co ma- 
rznąć kiedy marznięcie jest nie 
tylko mało przyjemne, ale również 
niemodne?! 


RIUSZKA 


ki cennych 


mikrofilmów 


BAMBUSOWY 
AUTOMAT 


działał bez zarzutu 
już 3000 lat temu! 


(PAP). Szał-automaty to wcale nie 
wynalazek XX w. Okazało się niedaw 
no (odkryli to naukowcy z uniwersyte 
tuw Kolonii, RFN), że już 3000 lat temu 
Chińczycy korzystali z urządzeń, które 
„same” sprzedawały żądane przed 
mioty, między innymi - materiały piś- 
mienne. Przedmioty te były umiesz 
czana w rurze bambusowej. Po wrzu 
ceniu monety uruchamiała się spe- 
cjalna zapadnia, która wysuwała na 
zewnątrz żądany przedmiot. (kl) 


DRZEWA - FILTRY 


ZSRR (PAP). Jak stwierdzili nau- 
kowcy z Ałma-Aty, każdy metr kwa- 
dratowy korony wiązu zbiera z powie- 
trza pięciokrotnie więcej pyłów niż to- 
pola i 3-krotnie więcej niż lipa i klon. 
Pyły osiadają na szerokich, bujnych 
liściach rośliny, z których są następnie 
zmywane przez deszcz i w strumie- 
niach wody wydalane poza obręb 
miasta. W Kazachstanie utworzono 
już wielohektarowe szkółki w celu ho- 
dowania sadzonek wiązu. Wiosną 
młodymi drzewkami obsadzone zo- 
- staną tereny w pobliżu zakładów prze- 
mysłowych. (kż) 


Telefon sobie, 
słuchawka sobie... 


RFN (PAP). Znana zachodnionie- 
miecka firma „Siemens'* skonstruo- 
wała telefon, który nie ma kablowego 
połączenia ze słuchawką. Połączenie 
uzyskuje się za pomocą promieni pod- 


czerwonych, co umożliwia rozmowę | 


przez słuchawkę z innego pomieszcze- 
nia niż to, w którym znajduje się apa- 
rat. Wygodne, prawda? (kl) 


- RADOŚĆ | 


DLA KIEROWCÓW 
- WIELKICH 
CIĘŻARÓWEK 

nakaz kwa 


rowcom wsiadać i wysiadać bez wysił- 


o ruchomy stopień napędzany sprężo- 
nym powietrzem. W momencie 


ku z ich wielkich pojazdów. Chodzi || 
| 


otwarcia drzwi automatycznie opusz- 
cza się do ziemi i następnie podnosi | 
kierowcę aż do samej kabiny. (tok) i 


- mil w Szczecinie nawiąże kore. 
spondeneję z i klu 
bami oraz mi indywkdu: 


alnymi interesującymi się nw: 
tronomią, astronautyką, CET] 
(z wyłączeniem UFO), fantas: 
tyką naukową, Klub przyjmuje 
członków, którzy ukończyli 14 
lat. Listy klerować na adros 
przewodniczącego:  Darlusz 
Kosowski, ul. Santocka 14b/9, 
71-113 Szczecin. „ 

Klub Miłośników Science- 
tlctlon „SPACE” we Włocław: 


r 0 Z z ooo 


ku nawiąże kontakt z podob- 
nymi klubami, a takża osobami 
interesującymi sią tematyką 
mtronomiezno:astronautycz 
ną | fantastyczną. Adros KMSF 
„SPACE”: Marlusz Pączkowski 
(przewodniczący), ul. Broniaw: 
nklego 32/72 bl. 13, 87-800 
Włocławek. 

Stowarzyszenie Aatronomi: 
czne „ORION* — adres przo* 
wotlniczącego: Wiktor Koma: 
niecki, ul. Gon. Dąbrowskiego 
19/6, 70-100 Szczacin = nawią- 
że korespondencję z podobny: 


mi klubami I osobami Indywi- 
duainymi (wiek od 15 lat). 
Uwaga, Małgorzata Czajer 
z Wrocławia — w sprawie Into- 
resujących Cią zdjąć z lilmu 
„Cosmos 1999" napisz do Mał- 
gorzaty Jarząbak, ul. Drewno 
wiska 52/26, 91-002 Łódź. 
Uwaga, Zbigniew Niemcze- 
wski z Konina oraz CI wszyscy, 
którzy pytają, jaką szkołą nale- 
ży kończyć, aby zostać astro- 
nomem = odpowiadam: astro- 
nomią studiuje sią tylko nauni- 
wersytetach — warszawskim, 


wrocławskim, — krakowskim 
(Uniwersytet _ Jagielloński) 
oraz toruńskim. W związku 
z tym, należy najpierw skoń* 
czyć szkołę średniq, zdać ma- 
turę | egzamin wstępny na stu- 
dla, wybierając sobie któryś 
z wymienionych uniworsyte- 
tów, Bliższe informacje na ten 
temat znajdują sią w informa- 
torach dla kandydatów na stu- 
dia wyższa 


Prezes TOMIKA 
81, BOROWIECKI 


NOWA GENERACJA 
TELESKOPÓW 


Nauka i technika idzie na- 
przód. Powstają nowoczesne 
maszyny, pojazdy kosmiczne, 
źródła energii, systemy napę- 
dowe, a także przyrządy astro- 
nomiczne. Chciałbym się dziś 
zająć tym ostatnim, a konkret- 
nie teleskopami. Wyobraźnia 
nasza sięga już do granic 
wszechświata. Chcielibyśmy 
wiedzieć i widzieć jak najwię- 
cej. Na początku naszego stu- 
lecia zaczęto budować coś, co 
mogłoby chociaż optycznie 
przybliżyć nam dalekie plane- 
ty, gwiazdy, mgławice czy ga- 
laktyki. Zaczęły powstawać 
obserwatoria z olbrzymimi te- 
leskopami. Pierwszym takim 
większym obserwatorium było 
Mount Wilson z  2,5-me- 
irowym teleskopem. Za nim 
poszło obserwatorium Mount 
Palomar ze swoim 5-metro- 
wym. teleskopem. Również 
koszt tego ostatniego był 
ogromny, zaczęto uważać, że 
nigdy nie powstanie teleskop 
o średnicy lustra większej niż 
teleskop z Mount Palomar. 
Twierdzenia te jednak były 
mylne. W ostatnich latach po- 
wstał w Związku Radzieckim 
na Kaukazie teleskop o wyso- 
kości 42 m i średnicy lustra... 6 
m. 


Główną przeszkodą w do- 
kładnej obserwacji kosmosu 
jest ziemska atmosfera, która 
przepuszcza jedynie małą część 
promieniowania świetlnego 
z kosmosu. W związku z tym, 
skoro nie możemy zbudować 
teleskopów naziemnych, zdol- 
nych badać najdalsze zakątki 
wszechświata, należałoby 
wyjść z nimi poza atmosferę 
Ziemi. Pomysł ten został wy- 
korzystany już w grudniu 1968 
r., kiedy to wystrzelono sateli- 
tę „„OAO 2”. Na jego pokła- 
dzie zostały zainstalowane tele- 
skopy (11), dzięki którym 
przeprowadzono obserwacje 
około 50 tys. gwiazd. 


Po raz drugi pomysł ten zo- 
stał wykorzystany 21.08.1972 
r., kiedy to wystrzelono nastę- 


pnego satelitę z serii „OAO”, 
znanego pod nazwą „,Coperni- 
cus”. Wyposażony został on 
w teleskop o średnicy 0,8 m 
dzięki któremu mógł wykony- 
wać obserwacje obiektów 4 i 5 
wielkości gwiazdowej. Bardzo 
obiecujący jest projekt wysła- 
nia za pomocą wahadłowca na 
orbitę okołoziemską tzw. 
Wielkiego Teleskopu Kosmi- 
cznego (LST - Large Space 
Telescope). Teleskop ten ma 
mieć średnicę 2,4 m, lecz z po- 
wodu braku atmosfery na orbi- 
cie będzie mógł konkurować 
z największymi nawet telesko- 
pami naziemnymi. Koszty 
projektu „,LST” będą jednak 
ogromne i wyniesienie nastę- 
pnego teleskopu w przestrzeń 
kosmiczńą będzie na razie nie- 
możliwe. 

Wróćmy więc na Ziemię. 

Głównym problemem kon- 
strukcyjnym wielkich telesko- 
pów jest sposób uniknięcia gię- 


«ia się ogromnego lustra i tubu 
su -w wyniku obrotu instru- 
mentu. Naukowcy doszli do 
wniosku, że zamiast budować 
jeden teleskop o śr. 10m, moż- 
na wybudować cztery zsyn 
chronizowane, 5-metrowe 
zwierci: Idea jest prosta 
i otwierająca przed nami właś- 
ciwie nieograniczone możli- 
wości. Poligonem  doświad- 
czalnym dla tego rodzaju po- 
mysłów jest, budowany obec- 
nie wielozwierciadłowy tele- 
skop na Mount Hopkins w Ari- 
zonie. Ma on sześć luster, każ- 
de o średnicy 1,8 m, co ma 
odpowiadać teleskopowi o śr 
4,8 m. Synchronizacja i ogni- 
skowanie całego systemu bę- 
dzie odbywać się za pomocą 
laserów. Specjaliści z Kiu Peak 
National Observatory przystą- 
pili już do projektowania przy- 
szłych systemów, które odpo- 
wiadać będą lustrom o średni- 
cy... 25 m(!).”Dosyć dziwnym 


rozwiązaniem jest projekt tzw 
obrotowego buta Główne 
zwierciadłó 0 powierzchni 
1750 m' (1) będzie się składać 


z systemu niezależnie kontro 
lowanych luster, każde o śred 
nicy 1-2 m. Światło padające 
na but” będzie ogniskowane 
i odbijane przez ruchome, 
wtórne zwierciadło w kierunku 
układu detektorów 

Kolejny projekt to system 
kilkudziesięciu teleskopów, 
niezależnych od siebie, w od 
dzielnych kopułach, sterowa 
nych przez jeden system i kie: 
rujących zebrane światło do 
wspólnego ogniska. Rozważa 
ne są dwa rozwiązania: 


- 108 teleskopów, każdy 
o średnicy 2,4 m 
- 16 teleskopów, każdy 


o średn. 6,25 m 

Tak więc pomysły są, a teraz 
poczekać trzeba na ich wyko- 
nanic. Być może jeszcze pod 
koniec lat osiemdziesiątych na- 
szego stulecia dzięki ,,telesko- 
pom nowej generacji” (NGT - 
Next Generation Telescopes) 
będziemy mogli odpowiedzieć 
na wiele dręczących nas pytań 
dotyczących wszechświata. 


Mariusz Pączkowski (I. 14) 
ul. Zduńska 14 m 2 

87-800 Włocławek 

czł. KMS-F „,SPACE” 


W tym obserwatorium nie ma teleskopów nowej generacji; jest to cały kompleks na Pic du 
Midi we francuskich Pirenejach 


Fot. „Sky and Telescope” 


| KENNEDY'EGO na 


NOWY TERMIN 
PIERWSZEGO STARTU 
WAHADŁOWCA 


Wostatnich dniach październikabr, przedsta 
wiciel NASA oświadczył, że pierwszy start ar 
rykańskiego promu kosmicznego odbędzie 


10 marca 1981 r. (Chcę lu jednak zauważyć, że 
termin ten wcale nie musi być ostatecznym, 
ponieważ od 1977 roku do chwili obecnej był on 
już kilkunastokrotnie przesuwany). Jako pierw 


szy poleci w kosmos egzemplarz o nazwie CO 

LUMBIA oznaczony symbolem technicznym OV 
102. Prototyp całego pokolenia wahadłowców, 
z którym przeprowadzono pierwsze próby na 

ziemne, OV 101 ENTERPRISE po niewielkich 
przeróbkach ma wejść do eksploatacji w 1982 r 

Kosmoplan COLUMBIA ma być już w listopa 

dzie br. ustawiony pionowo na wieży startowej, 
gdzie dokona się ostatecznych przygotowań do 
startu. Po wykonaniu lotu kosmicznego, który 
ma trwać 54 godziny, powróci on lotem ślizgo: 
wym (podobnie jak zwykły samolot) i wyląduje 
na betonowym pasie startowym ośrodka im. | 
Florydzie. Oprócz tego 
pierwszego, planuje się przeprowadzenie dal- 


| szych pięciu eksperymentalnych lotów, w czasie 


których przebada się gruntownie wszystkie sys- 
temy i urządzenia kosmoplanu. Potem COLUM- 
BIA wejdzie do regularnej eksploatacji, czego 
należy oczekiwać ok. połowy 1982 roku 


M. Jarosiński 
Skierniewice 


KĄCIK KORESPONDENTÓW 


Astronomią ogólną interesują się: Katarzyna Polu- 
chowicz (13 I.), ul. Świętopełka 20/28, 87-100 Toruń; 
Tomasz Lisowski (14 |.), ul. Słowackiego 22/1, 73-110 
Stargard. Astronomią, astrofizyką, UFO, możliwością 
życia w kosmosie, budową lunet: Krystyna Hosz (16 
I.), ul. Harcerska 46, 42-431 Zawiercie-Bzów; Irena 
Krom (16 |.), ul. Harcerska 46a, 42-431 Zawiercie- 
Bzów. Astronomią, paleoastronomią, UFO, cywiliza- 
cjami pozaziemskimi, filmami s-f: Leszek Hoduń (12 
|.) ul. Łęczyńska 35, 21-112 Rozkopaczew; Krzysztof 
Brachacz, ul. Garbarska 31/51, 97-300 Piotrków Tryb. 
Problemem życia w kosmosie, fantastyką, UFO: Remi 
Łaskarzewski (15 |.), ul. E. Plater 76/6, 71-632 Szcze- 


| cin; Jan Jakub Ryszard Zdyb (16 |.), 82-512 Rakowiec, 


woj. elbląskie; Mariusz R. Poleszko, Dobryń M. 39, 
21-512 Zalezie k. Białej Podlaskiej. 


Uwaga: Zgłaszając swoje nazwisko do kącika kore- 
spondentów nie zapomnij podać krótko sprecyzowa- 
nych zainteresowań, dokładnego adresu oraz konie- 
cznie swego wieku lub klasy, da której uczęszczasz. 


Ida siedziała skulona, ogryzając paznokieć i szklistym spojrze- 
niem wpatrując się w okno. 

— Jeśli nienawidzimy w dobrym celu, to tym samym przyznaje- 
my, że dobry cel uświęca złe środki — powiedziała na fali poprzed- 

ji ń. 

za) M sell — wybuchnął pan Paszkiet, trzaskając książką 
o stół. — Więc dobrze! Macie rację! Powtarzam, macie rację! Tfu, 
babska logika. Macie rację? A teraz wreszcie przestańcie mnie 
zanudzać. Proszę, żebyś podjęła swoje obowiązki! Masz mnie 
bawić jakąś lekką, wesołą konwersacją. Za co ja ci płacę, 
u diabła?!! 


— Zadziwiające, jak bardzo można się pomylić co do człowieka 
— wygłosiła paca ansttja i pokiwała ostrzyżoną łepetyną. 
Zbliżali się właśnie do-rogu ulicy Roosevelta. Był wieczór. 


Pochmurno. Drobny ciepły deszczyk przelatywał, cichł i zanikał, 


jawić się znowu. k 
procy aji dlaczego myśmy się dotąd nie znali? — 
spytał jednocześnie Krzysio. — Jak można nigdy się nie widzieć, 
kied ieszka tak blisko siebie? 

- Hoolieris się na Roosevelta dopiero rok temu —wyjaś- 
niła Ida. 

— Aha. A co to mówiłaś 
liłaś? 
— No, co do ciebie, oczywiście. Myślałam, że jesteś zoo 


inny. 2 


przed chwilą? Co do kogo się pomy- 


— Taki? — podejrzliwie spojrzał Krzysio i kopnął kawgłek cegły, 
który potoczył się z grzechotem po nakrapianym deszczem as- 
falcie. 

— Myślałaś, że jaki jestem? 

— Myślałam, że jesteś maminsynkiem i mazgajem — wyznała 
Ida pogodnie. 

— Dziękuję ci uprzejmie — obraził się Krzysio. — Zapomniałaś tu 
wspomnieć o paranoi. 

— Ej, przestań, stary, no, czego się nadymasz! Przecież ci 
mówię, że się omyliłam! 

— Zresztą ja też myślałem, że jesteś zupełnie inna — kapryśnie 
rzekł Krzysio. 

— Tak! — Ida zrobiła się czujna. < 

— Myślałem, że jesteś wścibska histeryczka o nieprzyjemnym 
charakterze. Myślałem, że jesteś wredna. | że jesteś trochę 
głupawa. 7 

— Czytałam gdzieś, że każdy widzi świat na swoje podobieńs- 
two — powiedziała Ida ze słodyczą. 

— Teraz zmieniłem zdanie — oświadczył Krzysztof. 

— No, no. 

— | nawet wiem dokładnie, kiedy nastąpiła we mnie ta zmiana — 
dodał skręcając za Idą na chodnik ulicy Roosevelta i nasilając głos, 
by przekrzyczeć prujący pod górę autobus linii 69. — Było to 
w chwili, gdy jechaliśmy taksówką do szpitala. 

— A niby czemu wtedy? 

— Nie wiem. Potem, już w szpitalu, patrzyłem na ciebie i wie- 
działem, że się nie mylę. Jak kto się do ciebie uśmiechnie, to ty się 
cała rozpromieniasz. Tak jakbyś, rozumiesz, tylko na to czekała, 
0 tak — tu Krzysio zademonstrował, jak to Ida się rozpromienia, co 
jej wyraźnie się nie spodobało. 


— Naprawdę mam wtedy żółwią twarz? 

— To wcale nie miała być żółwia twarz — rozczarował się 
Krzysio. 

— A jaka? 

— Słoneczna. 

= To ci cholernie nie wyszło, stary. 

— Bo to wcale niełatwo pokazać. Ty się tak rozjaśniasz, jakby ci 
się w środku zapalała żarówka. 

— O, to bym chętnie zobaczyła w twoim wykonaniu! 

Krzysio już się nadymał, kiedy do niego dotarło, że Ida kpi. 

— Mniejsza z tym — powiedział. — Wiem w każdym razie, że 
w głębi duszy jesteś inna, niż się wydajesz na oko. 

— Stary, a czy nie myślisz, że właściwie to każdy jest inny, niż 
się wydaje na oko? 

— To zupełnie możliwe — przyznał Krzysio. — Na tym zapewne 
polegają wszystkie nasze pomyłki i zawody. Na przykład taka 
Paulina... — tu urwał i przygryzł wargę. 

Z gwizdem i dzwonieniem przejechał tramwaj numer 16. 

— Mówiłeś coś? — zapytała Ida, kiedy ucichło. 

— Mówiłem — burknął Krzysio. — Że Paulina też mi się wydawała 
kimś innym, niż jest rzeczywiście. 

— Tak, tak — westchnęła Ida. — Rozumiem twoje zmartwienie. 
Moja pomyłka dotyczyła nie Klaudiusza, a raczej jego uczuć, 

— Myślisz więc, że co do niego się nie myliłaś? 

— On jest taki właśnie, jak myślałam. Nadzwyczajny chłopak, 
wybitnie zdolny. Błyskotliwa inteligencja. On ma przed sobą 
wielką przyszłość, mówię ci. 
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— Czy wiesz, co mi się rzuciło w oczy przede wszystkim? — 
spytał Krzysio 

Ida poprawiła się w krześle z poręczami i zmrużyła rude rzęsy. 
W pokoju pana Paszkieta słońce zapalało się i gasło, jakby ktoś 
włączał i wyłączał potężny reflektor. Przez otwarte drzwi weran- 
dy widać było rozwichrzone chmury, pędzące jak białe stado po 
błyszczącym kobaltowym niebie. 

— No, co ci się rzuciło w te oczy? — spytała. 

— Po pierwsze, twoja mama ma niesłychaną klasę. A po 
drugie... 

— Zakład, że wiem, co ci się rzuciło po drugie. Jarek i Marek. 

— Tak jest. Ich zachowanie. Ty wiesz, że im chyba jeszcze nikt 
nigdy nie powiedział, co jest dobre, a co złe. I oni tego po prostu, 
najzwyczajniej nie wiedzą. 

— Stary, myślałam dokładnie to samo. 

— Naprawdę?! 

— Tak. Myślałam, że według twojej zasady Szwungszajby 
mogliby wykorzystać swój postępek z Lucyperem i zbudować na 
nim pewne własne doświadczenie, na przyszłość. Mogliby zrozu- 
mieć, że nie wolno dręczyć nikogo, że nic nie usprawiedliwia 
dręczenia drugiej istoty... 

— No, ale oni nie mogą żałować swego błędu, ponieważ... 

— Ponieważ, Krzysiu, oni w ogóle nie wiedzą, że postąpili źle. 

— Tak jest, Ida. Ty masz łeb. No, a dlaczego nie sądzą, że 


postąpili źle? 
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— Bo dręczenie Lucypera sprawiło im zadowolenie. Poczuli się 
silni. Jeżeli czegoś żałują, to tego, że dali się przyłapać. 

— Wielki Boże — wtrącił się pan Paszkiet ze swego fotela 
i potoczył po młodych wzrokiem ponurym. — Czy wy już napraw- 
dę nie macie o czym rozmawiać?! Słucham i uszom nie wierzę! 
Basiu! Kiedy będzie kawa?! 

— Kawy nie będzie — odpowiedziała Basia, wchodząc do pokoju 
z dzbankiem na tacy. — Nie mam już dziś ochoty wstawać 
o trzeciej w nocy, żeby panu Karolkowi parzyć ziółka na sen. Tu 
jest bawarka dla pana. 

— Uch! — zirytował się pan Karolek. Jeszcze to! Najpierw Ida 
z Krzysiem nudzą mnie Lisieckimi, teraz Basia zaczyna z bawarką. 
Dlaczego ja muszę bez przerwy słyszeć o tych małych sadystach?! 
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cztowo-telekomunikacyjne oraz lis- 
tonosze w terminia do 10 dnia mie- 
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Nienawidzę takich ludzi jak ci Lisieccy! 

— Nawet ich pan Karolek nie zna, a gada takie rzeczy! 

— Ja ich sklasyfikowałem na oko, moja Basiu. Wiem z doświad- 
czenia, co to za zimna, uboga duchowo rodzina bez skrupułów. 

— Oj, panie Karolku, niech pan nie będzie taki ostry. Kto to 
słyszał ludzi nienawidzieć. To wszystko stworzenia Boże 

— Ja też nie ludzi właściwie nienawidzę, a tego zła, co w nich 
siedzi... no, czego się śmiejecie, smarkacze? — fuknął pan Paszkiet, 
bo Ida i Krzysio rzeczywiście wymienili uśmiechy. 

— Przecież nienawiść też jest złem — powiedziała nagle Ida 
z miną, jakby coś ważnego odkryła. — A jeśli nienawidzi się zła 
w złym człowieku... proszę pana... to wtedy... 

— No? No? Co wtedy? — napuszył się pan Paszkiet 

— To wtedy nadaje się złu moc zarażania. Jak można zwalczać 
zło, kiedy się jest nim zarażonym. 

— Ida, moje dziecko, ty już raczej skończ z tą medyczną termi- 
nologią, bo zaraz spowodujesz epidemię. 

- Pan Karolek niech się nie wykręca, tylko przyzna, że nasza Ida 
ma rację. 

- Ja miałbym to przyznać? Cha, cha, cha! Niech Basia raczej im 
powie, żeby przestali, bo ja dziś nie mam nastroju na pseudofilo- 
zoficzne brednie. Dlaczego na stare lata muszę wysłuchiwać 


czegoś, „co mnie męczy, nudzi i w najmniejszym stopniu nie 
interesuje? 


Dokończenie na str. 7 
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